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 Michał Bałucki

Zapewne nieraz zdarzyło się wam, piękne czytelniczki, w przejeździe przez jakieś miasteczko prowincjonalne widzieć defilujących na stacji kolei elegantów, których można by nazwać skarykaturowaną kopią stołecznych mód i szyku. Nie myślcie, że jakiś ważony interes sprowadził ich w czasie nadejścia pociągu — przychodzą, aby widzieć a być widzianymi; toteż kiedy jaka ładna twarzyczka pokaże się w którym oknie wagonu, elegant tego rodzaju, jakby go dama spojrzeniem na munsztuk wzięła, wnet kryguje się, przebiera nogami niby koń na paradzie, układa się w coraz inne malownicze pozy, wystudiowane przedtem dobrze przed zwierciadłem, dobywa co Chwila zegarka, muska wąsy, poprawia szkiełka na nosie i rzuca przez nie donżuańskie spojrzenia w stronę ładnej twarzyczki. Odważniejsi polują przy tej sposobności na awantury miłosne, a są nawet tacy, którzy tą drogą poszukują korzystnej posady małżonka przy jakiej posażnej pannie lub wdówce.

Każde prawie miasteczko posiada jeżeli nie kilka, to przynajmniej jeden okaz takiego prowincjonalnego donżuana. Miasteczko R., do którego ośmielam się wprowadzić was, szanowne czytelniczki, posiadało podobny okaz w osobie pana Eugeniusza Umizgalskiego.

Czym właściwie był pan Genio (tak go nazywano powszechnie), nie mógłbym wam dokładnie powiedzieć. Był niby właścicielem kamienicy w rynku, którą dostał w spadku po ciotce, a która była tak mała, że zaledwie jedną połowę jej mógł odnajmować, zostawiając drugą dla siebie, utrzymywał się ze skromnego kapitaliku, który także odziedziczył po matce; bywał rano na gazetach w cukierni, po południu grywał w bilard w kasynie, a wieczór w karty. Jeżeli się zjawił w miasteczku jaki cyrk z małpami, jaki wędrujący teatrzyk, panorama lub woskowe figury — pan Genio bywał stałym gościem i jedynym z najpierwszych protektorów tych sztuk wyzwolonych. Miał więc, jak widzimy, najrozliczniejsze zajęcia, które jednak nie dadzą się podciągnąć pod żadną rubrykę przyjętą w świecie.

Najgłówniejszym jednak zajęciem pana Genia była miłość — a raczej miłostki, którym się oddawał ze szczególniejszym zamiłowaniem. Wszystkie miejscowe piękności i nie piękności przeszły przez jego serce i on królował we wszystkich sercach niewieścich. Nie było to znowu tak trudno, jeżeli wam powiem, że był jedynym prawie przedstawicielem młodzieży w owym miasteczku. Temu należy przypisać ową łatwość zwycięstw. Najdłużej opierała się jego morderczym pociskom miłości córka jakiegoś eks-kapitana, mieszkającego tu na emeryturze, ale i ta w końcu zapisała się do liczby ofiar romansowego Genia. Romanse te były bardzo niewinnej natury — ograniczały się na spojrzeniach, na sekretnych uściśnieniach rączek przy grach towarzyskich, westchnieniach, czułych rozmowach. Dalsze usiłowania Genia rozbijały się o małomiejskie pojęcia panien, które nie mogły jakoś zrozumieć, że można kochać się dlatego tylko, aby kochać; a że Genio nie miał wcale zamiaru żenić się, więc pierwej, nim go spotkać miały niedyskretne pytania rodziców o powód bywania, cofał się dyplomatycznie, by nie był zmuszony powiedzieć coś stanowczego.

W taki sposób wszystkie 37 panien, jakie były w mieście, trzymał w szachu, żadna z nich nie traciła nadziei zostania kiedyś panią Umizgalską. Niepokoiły je tylko zbyt częste, bo prawie codzienne wycieczki pana Genia na stację kolei w czasie przybycia pociągu. Zapytywany nieraz o to, odpowiadał z bardzo poważną miną, że siedząc na partykularzu, potrzebuje koniecznie od czasu do czasu otrzeć się  o świat ucywilizowany, do czego mu się na stacji kolei najłatwiejsza zdarzała sposobność.

— Koleje bowiem — mówił— są to arterie, które ze stolicy roznoszą ożywcze soki po wszystkich zakątkach kraju.

Aspiranci do stanu małżeńskiego nie miałyby nic przeciwko takiemu ocieraniu się pana Genia o świat ucywilizowany, gdyby nie były się za pośrednictwem żywych gazet miejskich dowiedziały, że z tego ucywilizowanego świata pan Genio upodobał sobie szczególnie rodzaj żeński. Utwierdzało je w tych przekonaniach i to, że zwykle na to ocieranie się o świat ucywilizowany wybierał się w najstaranniejszej toalecie, wyfryzowany, wyczerniony, wypomadowany, wykrochmalony i wyperfumowany tak, że całe ulice zapowietrzał wonią.

Zwykle o czwartej godzinie po południu można go było widzieć idącego w stronę kolei — co dzień w innego koloru krawacie stosownie do pory i wewnętrznego usposobienia. Miejscowe panny z zazdrością i żalem patrzały zza firanek lub geranijek na tę wykwintną toaletę, którą niestały donżuan niósł na ofiarę obcym bogom, a raczej boginiom.

Ale jednego dnia ku wielkiemu zdziwieniu wszystkich pan Genio nie pokazał się o zwykłej godzinie na ulicy. Jedne przypisywały to chorobie, drugie skrusze, a żadnej nie wpadło na myśl, że przyczyną opóźnienia się był krawiec, który nie stawił się w oznaczonym czasie z nowym garniturem. To wstrzymało wyjście naszego bohatera o całe dziesięć minut. Mówię „wstrzymało", gdyż pomimo opóźnienia nie dał za wygrane i wierny przyzwyczajeniu, poszedł jak zwykle w stroną kolei, tylko przyspieszonym krokiem.

Pośpiech był daremny, gdyż jeszcze nie doszedł do dworca kolei, gdy gwizd odjeżdżającego pociągu rozległ się w powietrzu. Już miał wracać ku domowi, gdy wtem na drodze wiodącej z kolei do miasta spostrzegł jakąś młodą kobietę w podróżnym ubraniu. Pan Genio nagle, jakby mu kto nowe sprężyny powprawiał, ożywił się, wyprostował, zasadził szkiełka na nos i począł z daleka już przeszywać zbliżającą się damę swymi podbójczymi spojrzeniami. Dama jednak minęła go dość obojętnie i weszła w ulicę miasta. Genio zauważył, że była brunetką, że miała twarz bladą, ogniste spojrzenie, popielatą woalkę i obrączkę na palcu. Tej szybkości orientowania się nabył przez wprawę. Szczególniej zaintrygowała go obrączka.

— Mężatka — pomyślał sobie — i do tego sama. To lubię. Awanturka gotowa.

A Genio spragniony był niesłychanie awanturek, bo znał je dotąd zaledwie ze  słyszenia. Mieszczański żywioł nie nadawał się do nich. „Na to — mawiał — trzeba kobiety wielkiego świata". A ubiór damy pachniał właśnie szykiem stolicy; Genio więc na pewniaka wietrzył awanturkę — i co prędzej zwrócił się za ową damą ze stałym postanowieniem zapoznania się z nią.

Sama mu to ułatwiła, gdyż zatrzymawszy się na rogu ulicy, rozglądała się, jakby czegoś szukała. Genio w kilku zręcznych susach już był przy niej.

— Pani zdajesz się kogoś szukać. Czy nie mógłbym być pomocnym?

— Szukam jakiego hotelu lub oberży. Prawdopodobnie jest tu jakaś?

— Mogę pani wskazać, służę pani.

Poszła za nim bez wahania. Ta odwaga podobała się naszemu donżuanowi — i dawała mu wiele nadziei.

— Zaraz poznać damę z wielkiego świata — to nie prowincjonalna gąska, która boi się każdego kroku z mężczyzną sam na sam.

Idąc próbował z nią zawiązać rozmowę.

— Pani zapewne pierwszy raz w tym mieście.

— I zapewne ostatni.

— Słusznie pani mówisz. To dziura, która nie zasługuje na nazwę miasta. Cóż panią skłoniło zatrzymać się tutaj?

— Konieczność, mój panie — odrzekła z lekkim westchnieniem.

Geniowi to słowo i westchnienie dało wiele do myślenia.

— I czy wolno spytać, jak długo pani tu zabawi?

— To nie zależy ode mnie. Ale gdzież ta oberża?

— Oto właśnie jesteśmy już przed nią.

— Dziękuję panu za tę przysługę.

Genio jednak nie myślał wcale skończyć swojej znajomości z nieznajomą damą na tej jednej przysłudze i postanowił nie odstępować jej — zapewne w celu oddania jej innych jeszcze przysług.

— Czy pani nie pozwoli towarzyszyć sobie? — spytał wchodząc z nią odważnie w bramę oberży.

Dama zmierzyła go zdziwionym spojrzeniem.

— Gdzie mi pan chcesz towarzyszyć?

— No... do domu — odparł, nieco zmieszany tonem tego zapytania.

— A to w jakim celu?

— No, bo... bo może pani będzie jeszcze czego potrzebowała. Jestem miejscowy.

— A, pan może jesteś faktorem hotelowym?

Genio wyprostował się dumnie, poprawił kołnierzyków, szkiełek na nosie i odrzekł:

— Dla takich dam, jak pani, chętnie podjąłbym się zostać faktorem — z grzeczności.

— Zaczyna mnie bawić ten kawaler swoją grzecznością — pomyślała dama, śmiejąc się w duszy z zabawnych min prowincjonalnego donżuana, i rzekła:

— Jeżeli tak, to pozwolę sobie korzystać z pańskiej grzeczności... — Genio uszczęśliwiony chciał jej już podać rękę, gdy dama, cofając się, dodała prędko: — ...gdy będzie tego potrzeba.

— Kiedyż więc będę mógł stawić się na rozkazy pani?

— Pozwól mi pan przynajmniej trochę wypocząć po podróży — rzekła z lekkim odcieniem ironii.

— O, pani, umiem być delikatnym.

Ukłonił się z elegancją, na jaką go stać było, do ukłonu dorzucił sentymentalne spojrzenie i cofnął się dyskretnie.

Tymczasem dama weszła do hotelu i zażądała gościnnego pokoju o dwóch łóżkach. Genio, wychodząc z hotelu, ujrzał ją już w oknie otwartym i jeszcze raz ukłonił się, uszedł kilka kroków, obrócił się i znowu się ukłonił — i byłby bez końca 'tak obracał się i kłaniał, gdyby się nie był potknął o dyszel wózka i przewrócił jak długi. Dama wybuchnęła głośnym śmiechem, a Genio, skonfundowany, zebrał co prędzej wszystkie członki z ziemi i zniknął na zakręcie ulicy.

W kilka minut potem w okolicy oberży pojawił się jakiś mężczyzna w podróżnym ubraniu. Był czegoś zachmurzony, gniewny i niecierpliwie oglądał się na wszystkie strony, jakby kogoś szukał.

— Adasiu! — zawołała na niego dama z okna oberży. Mężczyzna zwrócił swe kroki do oberży.

— Moja kochana — rzekł kwaśno, wszedłszy do pokoju — przyznam ci się, że to nie miało wcale sensu.

— Co takiego?

— Dlaczegoż nie zaczekałaś, aż odbiorę rzeczy?

— Bo mnie nudziło czekać.

— O! te kilkanaście minut.

— Cóż się tak złego stało przez to?

— Jakżeż można samej kobiecie chodzić.

— Wszak tu nie mieszkają ludożercy ani rozbójnicy?

— Ale jednak zawsze to nieprzyzwoicie.

— Za to wyszukałam ci hotel. Przyszedłeś do gotowego.

— Hotel Pod Jelenimi Rogami. Miałaś osobliwszy gust.

— A jeżeli nie ma innego? Widzisz, trzeba ci zgodzić się na rogi jelenie. Oj ty, ty zazdrośniku, nudziarzu. No, pocałuj mnie i przeproś.

Twarz mężczyzny rozpogodziła się wśród pieszczot małżeńskich i zgoda nastąpiła zupełna.

Po kawie dama oświadczyła mężowi, że rozpytując się gospodyni oberży o tutejszych mieszkańców, dowiedziała się, iż jedna z jej koleżanek szkolnych mieszka tu wraz z ojcem i chciałaby ją odwiedzić.

— Tylko że to może samej kobiecie nie wypada — odezwała się z uśmiechem, naśladując ton męża.

— No, no, tylko się nie wyśmiewaj. Moja droga, kto miał tyle przykładów złych, co ja...

— I sam może ich tyle dawał...

— Więc idzże sobie do tej twojej przyjaciółki — rzekł mąż, unikając odpowiedzi na to drażliwe pytanie — a ja pójdę tymczasem wyszukać notariusza i rozmówić się z nim; nie 'miałbym bowiem ochoty długo siedzieć w tej mieścinie, może interes da się prędko załatwić.

Wyszli razem i na rogu ulicy rozeszli się. Ale mąż wnet powrócił do oberży, bo nie zastał notariusza w domu. W ulicy spotkał jakiegoś mężczyznę w bardzo starannej toalecie, pachnącego najrozmaitszymi perfumami.

— Genio! — zawołał zdziwiony.

On to był bowiem. Poszedł do domu zmienić tylko krawat zielony na czerwony i napuścić się świeżo perfumami.

— A to ty! Co ty tu porabiasz? — spytał Genio nie bardzo zadowolony ze spotkania kolegi szkolnego w chwili, gdy nie miał wcale czasu oddawać się wspomnieniom lat dawnych, spieszył bowiem na owo ren-dez-vous. Nie podobna jednak było nie pogadać trochę.

— Przybyłem tu za interesami do notariusza. A ty co porabiasz? Ożeniłeś się?

— Ja? A to po co? Alboż to mało napatrzyłem się twoim romansom z mężatkami. Wolę zwodzić jak być zwodzonym.

— Odeszłaby cię pewnie ochota do zwodzenia, gdyby każdy mąż nosił przy sobie podobny talizman. — To mówiąc, wydobył mały rewolwer z kieszeni.

— A tobie to na co? — spytał Genio, cofając się, zmieszany widokiem rewolweru, bo nie należał wcale do odważnych.

— Dla asekuracji wierności mojej żony. Strzeliłbym jak psu w łeb temu, kto by poważył się sięgnąć po moją własność.

— Jak to, to ożeniłeś się?

— Od pół roku i odtąd zmieniłem moje przekonania; stałem się zapamiętałym obrońcą instytucji małżeńskiej. I tobie radzę zrobić to samo. Wierz mi, kawalerstwo to podła rzecz, to polowanie na oudzą własność — jest to rodzaj pieczeniarstwa. którym brzydzić się będziesz, gdy cię stać będzie na kawałek własnej pieczeni. A tobie już zdałoby się ożenić, zaczynasz się starzeć, łysinka już zaczyna nad czołem robić spustoszenia, czernisz włosy, o sukcesa miłosne już coraz trudniej ci będzie.

— O, nie tak trudno, jak ci się zdaje — odrzekł urażony Genio — i choć jesteś już żonaty, wiem, że pozazdrościłbyś mi niejednej awanturki miłosnej.

— Tu? w tej dziurze?

— I tu się czasem trafia. Niedalej jak dzisiaj... ale dasz słowo, że nie wejdziesz mi w drogę?

— Bez słowa możesz mi zaufać. Wziąłem na wieki rozbrat z podobnymi awanturami.

— Otóż powiem ci, że przyjechała tutaj jakaś mężateczka czy wdówka młoda, przystojna — ananasek prawdziwy. Mieszka właśnie tu w tej oberży, o! gdzie to okno otwarte.

Mąż spojrzał strasznym wzrokiem na okno, potem na Genia.

— Tam mieszka — spytał — gdzie to okno otwarte?

— Tak.

— I rozmawiałeś już z nią?

— To się wie. Kazała mi przyjść później, i właśnie tam idę.

W czasie kiedy dwaj koledzy szkolni prowadzili tę rozmowę — w głębi ulicy okazały się dwie panie. Jedną z nich była owa znajoma nam już brunetka, a drugą szatynka, nie pierwszej już młodości, ale wcale przystojna i sympatycznej powierzchowności. Idąc rozmawiały.

— Bywał w naszym domu dość często, ale nagle, i to bez najmniejszego powodu przestał — mówiła blondynka.

Była to właśnie córka owego eks-kapitana, panna Melania.

— I nie oświadczył się?

— Nie.

— Ależ to szkaradnie z jego strony bałamucić uczciwą panienkę, nagadać jej tyle słodkich słówek, a potem porzucić. Ze mną nie uszłoby mu tak łatwo i gdybym go znała, tobym mu bez ogródek powiedziała...

— Cicho! to właśnie on.

— Gdzie?

— Tam, przed oberżą, stoi z jakimś panem.

— Z moim mężem? A to ten kawaler? O poczekaj, paniczu, weźmiemy się ostro do ciebie. Nie pozwolę, żeby takie dobre stworzeńko miało zmarnieć przez ciebie.

— Ależ, Anielciu!

— Pozwól mi działać. Muszę cię wyswatać, zobaczysz. Mężczyźni, spostrzegłszy nadchodzące kobiety, przerwali rozmowę.

— Mężusiu, przedstawię cię mojej przyjaciółce, pannie Melanii Laskiej.

— A ja przedstawię ci mego kolegę szkolnego — rzekł z jakimś ostrym naciskiem w głosie mąż — pana Eugeniusza Umizgalskiego.

— O! ja mam już przyjemność znać tego pana, lubo nie z nazwiska — rzekła całkiem swobodnie pani Aniela, kłaniając się z uśmiechem Geniowi pomieszanemu i niezmiernie blademu.

— Nie wypiera się, że go zna, a to bezczelność — pomyślał mąż — chce mnie tym w pole wyprowadzić, ale ja się nie dam. — Znamy się na podobnej taktyce, moja pani.

Towarzystwo całe poszło kilka kroków naprzód i usiadło na ławkach w cieniu dużych lip, opodal oberży. Na jednej ławce usiadła Melania z mężem Anieli, na drugiej ona z Geniem, który jeszcze nie mógł przyjść całkiem do siebie i ze drżeniem patrzał na kieszeń Adama, gdzie sterczał rewolwer. Mąż był także chmurny, zasępiony, mało co mówił z Melanią, bo całą uwagę i słuch miał zwrócony ku drugiej ławce. Tylko Aniela ożywiała towarzystwo rozmową i wesołością. Udało się jej w końcu rozruszać zasępionych, wszyscy stali się jakoś rozmowniejsi. Korzystając z chwili, w której mąż jej zaczął coś opowiadać Melanii, . Aniela zwróciła się do Genia i zniżonym głosem odezwała się do niego:

— Chciałabym z panem pomówić o jednej rzeczy.

— Słucham panią — odrzekł Genio drżącym głosem, patrząc z obawą na męża.

— Nie teraz. Teraz nas za dużo. Potrzebuję widzieć się sam na sam z panem. Bądź pan jutro u mnie o jedenastej rano.

— Mąż pani — wybełkotał niewyraźnie Genio i nie wiedział, jak dokończyć.

— Postaram się, aby nie był w domu, wyjdzie zapewne do notariusza. No, a teraz — odezwała się głośno — może państwo pozwolą do nas na herbatę. Mój pan mąż musi być przy dobrym apetycie po krótkim obiedzie na stacji.

— Ja bo mam pilne zajęcie — wymawiał się Genio, któremu coraz bardziej duszno było w tym towarzystwie.

— Więc do widzenia, Melanciu, służę ci.

Wzięła pod rękę przyjaciółkę i weszła do oberży. Genio pożegnał co prędzej Adama i zabierał się do odwrotu. Ale ten ścisnął silnie jego rękę i zatrzymał gwałtem na miejscu.

— Co ona ci mówiła? — spytał groźnie, wbijając w niego badawcze spojrzenie.

— Nic ważnego, zaręczam ci.

— Kłamiesz! Naznaczyła ci schadzkę. Prawda?

— Ale ja tnie przyjdę.

— Owszem, musisz przyjść; potrzeba mi mieć namacalny dowód jej niewierności. Na kiedy ci naznaczyła schadzkę?

— Na jutro na jedenastą.

— Dobrą chwilę wybrała — rzekł z piekielnym uśmiechem — wiedziała, że nie będę w domu w tym czasie. Ale właśnie będę i ty być musisz, rozumiesz? Inaczej zmuszę cię do tego.

— Ja niewinny w tej całej sprawie.

— Toteż nie o ciebie mi idzie. Ty będziesz tylko narzędziem do ukarania winnej. Pamiętaj więc o jedenastej stawić się i zachować się, jakbyś nie wiedział wcale, że ja wiem o wszystkim. Jeżelibyś mnie zdradził...

— Adamie! — zawołała Aniela przez okno — czekamy na ciebie.

Mąż uścisnął rękę Geniusia tak mocno, że mu aż łzy w oczach stanęły, i poszedł na górę.

Co przecierpiał biedny Genio przez tę noc, to się opisać nie da. Była to noc skazanego. Drżał na myśl owej schadzki miłosnej i ślubował sobie nigdy już nie szukać podobnych awantur. Miał nawet ochotę drapnąć gdzie daleko, ale ucieczka nie usuwała stanowczo niebezpieczeństwa. Adam mógł go kiedykolwiek odszukać i straszniej jeszcze zemścić się na nim. Zdecydował się tedy iść, ale obiecywał sobie, że się zachowa jak Józef wobec Putyfary. Kiedy jednak owa nieszczęśliwa godzina jedenasta wybiła, Geniowi brakło sił i odwagi: Nogi się pod nim tak trzęsły, że musiał co chwila siadać, co wziął w rękę, to wszystko wylatywało mu z drżącej dłoni.

Tymczasem pani Aniela niecierpliwiła się czekaniem. Już był blisko kwadrans po jedenastej, a oczekiwany nie pokazał się. Nareszcie drzwi się z łoskotem otwarły. Nie był to jednak Genio, tylko mąż.

— Jak to? Już z powrotem — spytała Aniela ze zdziwieniem. — Czy nie zastałeś notariusza w domu?

— Owszem, zastałem — odrzekł tenże roztargniony, rozglądając się po wszystkich kątach — ale zażądał jeszcze niektórych papierów i dlatego wróciłem się.

— To spiesz się, mój drogi, bo potrzebuję być samą.

— A to dlaczego? — spytał żywo.

— Powiem ci to później, teraz nie ma czasu. Spiesz się, bo mi przeszkodzisz.

— Nie zwiedziesz mnie tą taktyką — pomyślał mąż — znałem ja i takie, które w ten sposób wywodziły mężów na dudków.

Wyszedł niby nie troszcząc się o tajemnicę żony, niby dowierzając jej, ale zaledwie zniknął z jej oczów na zakręcie ulicy, wnet przez ogródki wrócił tyłem do oberży.

W czasie kiedy mąż te manewry odbywał, ktoś nieśmiało, delikatnie zapukał do pokoju żony.

— Proszę — odezwała się Aniela.

Wszedł Genio, blady, wystraszony, pokorny, i usiadł na rogu wskazanego mu przez gospodynię krzesełka, oglądając się co chwila niespokojnie na drzwi.

— Daruje pan, że od razu przystąpię do rzeczy.

— Putyfara — pomyślał drżący Genio.

— Czy  to prawda, że pan okazywałeś jakiś czas skłonność do Melanki, że pan po prostu kochałeś się w niej?

— Zazdrosna — pomyślał znowu Genio i naraz wpadło mu na myśl, że przyznając się do miłości do Melanii, uwolni się tym sposobem od tej awantury grożącej mu życiem, i dlatego odezwał się:

— Tak jest, pani, kochałem i kocham jeszcze pannę Melanię, bo to jest istota zasługująca na to — uczciwa, zacna.

— O, wiem o tym, nie potrzebujesz mi pan mówić, znam ją lepiej od pana, więc ją pan kochasz?

— Tak, kocham, kocham — powtarzał Genio coraz głośniej.

Wtem drzwi z trzaskiem się otwarły — wpadł mąż z piorunami gniewu w oczach i rewolwerem w ręku.

— Ha, więc dlatego potrzebowałaś być samą? — zawołał zbliżając się do żony.

— Adamie, co ci się stało? — spytała najspokojniej żona.

— Po co naznaczyłaś schadzkę temu nędznikowi, wiem o wszystkim.

— To powinieneś także wiedzieć, że zrobiłam to w celu skłonienia tego pana do małżeństwa z Melanką. Zrobiłam to za porozumieniem się z nią.

— Nie zwiedziesz mnie, moja pani.

— Adamie, obrażasz mnie tym. Jeżeli nie wierzysz, spytaj tego pana — rzekła Aniela z godnością i powagą. — Mów pan, o czym rozpoczęłam z panem rozmowę?

— Ocalmy nieszczęśliwą — pomyślał Genio i odezwał się drżącym głosem:

— Tak jest, mówiliśmy właśnie o moim małżeństwie.

— Jak to? Ty masz zamiar żenić się? Wszak wczoraj jeszcze odczekałeś się tego.

— Tak, ale twoje rady, twój przykład.

— Więc oświadczyłeś się już?

— Nie jeszcze, ale mam zamiar.

— A więc dobrze, chodźmy do tej panny Melanii zaraz, musisz oświadczyć się przy ranie jej ojcu, jeżeli chcesz, abym w to uwierzył.

— Zgoda — odrzekł z determinacją Genio trwając w zamiarze ocalenia Anieli.

— Chodźmy więc.

I poszli ku wielkiej radości Anieli, która nie spodziewała się tak prędkiego i szczęśliwego załatwienia tej sprawy. Dziękowała Bogu, że zazdrość męża tak skutecznie pomogła jej do tego.

Genio, oświadczywszy się raz, nie mógł już potem cofnąć się, bo stary kapitan miał nad łóżkiem pistolet trzy razy większy jak rewolwer Adama i użyłby go był niewątpliwie w obronie honoru córki. Rad nierad tedy został mężem. Nie żałował tego, bo Melania zrobiła go bardzo szczęśliwym małżonkiem, zawsze jednak w głębi duszy był przekonany, że Aniela winna mu wiele, bo swoim poświęceniem uratował ją wobec męża. Adam był także jakiś czas tego zdania, ale później całe życie Anieli pełne cnót przekonało go, że się mylił sądząc ją podług miary kobiet, które sam niegdyś bałamucił.
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